
Andrej  Babiš  prezydentem
Czech?

Partia Piraci, która rok temu w sondażach osiągała wyniki
uzasadniające tezę, że właśnie oni będą mieli po wyborach
parlamentarnych  swojego  premiera  rządu  koalicyjnego,
zestawionego z ówczesnej opozycji antybabszowskiej, tak więc
ta partia obecnie (będąc częścią koalicji rządowej) traci swój
elektorat.

I to gwałtownie. Jej poparcie w różnych sondażach ociera się o
pięcioprocentową  granicę  niezbędną  do  wejścia  de  sejmu.
Wyborców odbierają jej inne partie i stronnictwa znajdujące
się w składzie obecnej koalicji rządzącej. Prawicowe i te ze
środka.  Tzw.  antysystemowi  Piraci  stanęli  przed  nie  lada
wyzwaniem, co tu zrobić, by w obliczu zbliżających się wyborów
(samorządowych,  prezydenckich  i  uzup.  do  senatu)  odbudować
swój potencjał, który jeszcze rok temu pozwalał im marzyć o
decydujących wpływach na kształt czeskiej polityki.

Jednym z możliwych wariantów odbudowy zaufania elektoratu jest
wyjście z koalicji rządowej. Krok ten nie oznaczałby upadku
rządu, i bez Piratów rząd utrzyma większość w niższej izbie
parlamentu,  ale  konsekwencje  mogą  być  piorunujące,  np.  na
scenie lokalnej – Piraci mają teraz np. prezydenta stolicy
(rada  miasta  to  koalicja)  –  w  kolejnych  wyborach  utracą
potencjalnych partnerów i ich klęska może być jeszcze bardziej
dotkliwa. W każdym razie nie mają łatwo. Czescy Piraci to
swoisty dziwoląg, z jednej strony to klasyczna partia miejskie
lewicującej  młodzieży,  ale  z  drugiej  np.  minister  spraw
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zagranicznych  z  jej  ramienia  lansuje  politykę  jastrzębią,
ostro  proamerykańską  i  antyrosyjską.  Co  ciekawsze,  czescy
Piraci są zazwyczaj antykomunistami (choć w ich szeregach są
zdeklarowani  marksiści)  –  dotyczy  to  nie  tylko  aspektu
historycznego.

Pewną szansą na ponowne wyprofilowanie partii są zbliżające
się  wybory  prezydenckie.  Wydawałoby  się,  iż  wystarczyłoby
wystawić wyrazistego kandydata i jego względny sukces mógłby w
dużej mierze odrobić straty, przynajmniej wizerunkowo. Ale to
też nie będzie takie proste – nawet nie z powodu absencji
takiego kandydata (jak na razie). Przyczyna jest inna – obecna
koalicja rządowa (5 partii i ugrupowań, w tym i Piraci) musi
bowiem  znaleźć  wspólnego  mocnego  kandydata  na  fotel
prezydencki, bo inaczej grozi, iż wybory te wygra wróg nr 1 –
Andrej Babiš. On ma w tej chwili takie poparcie w sondażach,
iż wydaje się być głównym faworytem. W takiej sytuacji tylko
wspólny  front  koalicyjny  ma  szansę  coś  zdziałać  i  Piraci
grając tylko dla siebie utraciliby kredyt zaufania obecnych
głównych  rozgrywających  w  koalicji.  Więc  ponownie  kłopot,
sytuacja dla Piratów bez wyjścia. Ciekawe co wymyślą.
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